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JYfonaster 6? O. Bazylianów w Ławro wie
w o b w o d z i e  S a m b o i s k i m .

Przez
F e l ic y a n a  Ł o b esk łeg o .

Nad górskim potokiem Lenina zwanym ,  
wpadającym pod wsią Terszowcm  o półtrze-  
ciej mili od miasta Sambora leżącym , do Dnie­
stru , w kotlinie znacznych już góra stanowią­
cy c h ,  podobnie jak i w położeniu klasztoru  
Dobromilskiego przedgórza pasma W scho­
dniego B eskidu , połeżonym jest  monaster 0 0 .  
Bazylianów Ławrowski.

W ieś Lenina na pół mili od Ławrowa na 
wschód leżąca, jest  ostatnią którą się tu 
w' drodze do niego z tej strony spotyka; od­
tąd aż po sam klasztor ciągnie się tylko po­
tok krzemienisty, omija się dwa młyny, i już  
l i c  nieprzerzyna tej jeźli nie d z ik ie j , to przy­
najmniej osamotnionej okolicy.

Ław rów  stauowią więc osada tegoż imie­
n ia ,  i klasztor w oim leżący, a całe że  tak  
powiemy tu miejscowe obejście składa się znów,  
z klasztoru i cerkwi do niego należącej, z bu­
dynku szkolnego tuż obok klasztoru a na­
przeciwko k ościo ła ,  z domu bywającego da­
wniej pomieszkaniem miejscowego mandata- 
ryu sza ,  z kilku dornków i chat należących  
do osady, i z karczemki nad potokiem. Da­
lej j e sz c z e ,  ale już niewidzialne oku bo za-  
słouione grzbietami lesistych g ó r ,  leżą w ło ­
śc i:  Leninka; i wioski Nanczółka Mała i W y-  
socko W yższe czyli po tutejszemu W y żn e ,  
obie będące własnością tutejszych 0 0 .  Bazy­
lianów.

K lasztor,  to jest w łaśc iw y gmach klasztor­
ny z szkolą i z swemi zabudowaniami, i ko­
ściół czyli cerkiew w jego dziedzińcu, po ło ­
żony jest na niałem, mającetn jednak dość 
°b8zeri>ą p łaszczyznę , wzniesieniu nad rze­
czonym strumykiem, do niego na północ przy - 
piera pogórze zarosłe leszczyną i okryte b a­

k iem , za ktorem ciągną się w yższe  jeszcze  
gOry z jodłowemi lasy;  a na południu kla­
sztoru rozciąga się tylko kawał krzemieni-  
stego obszaru poprzerzynanego wzmiankowaną 
rzeczk ą ,  i zarosłego bodziukami i innem krze­
wieni dzikiem.

Zapowiadającym jest już zdaleka widok te­
go monastern. Przejechawszy bowiem jak  
najprzykrzejszą, kamienistą, bezludną a pra­
wie milową drogę,  i ujrzeć naraz okazałą a 
przynajmniej bardzo porządną b u d ow lę , św ie­
cącą jako mnry klasztorne, a nad temi w zn o­
szące się sześć  kopuł cerkiewnych, z siódmą 
jeszcze  a pokrywającą stojącą w ieżę osobną,  
budowlą tedy tak odbijającą od tej lesistej  
okolicy i od tła ciemnych gór:  niemożna nie 
doznać jak najwięcej ujmującego i niespodzia­
nego widoku.

Kiedy Ł a w r ó w — to jest jego klasztor, gdyż  
osada tego nazwiska i do niego należąca, jest  
tylko następstwem pierwszego —  był za łożo­
nym , o tern, jak o wszystkich podobnych 
zapadłej przeszłości miejscach, niemasz do­
statecznej wiadomości i pewności. Doku-  
menta piśmienne odnoszące się do założenia  
tegoż klasztoru, jakie tenże posiada, a które 
obecnie , wydane przez niegoz za rewersem ,  
znajdują się w bibliotece kousystoryalnej Prze­
myskiej,  mają sięgać po wiek 12 czy 11. 
W szakże utrzymująca się tutaj przy mona-  
sterze o jego założeniu między tutejszymi z a ­
konnikami ciągła Iradycya, do daleko w cze­
śniejszych posuwa się czasów i wieko w. W e­
dług niąjże bowiem jeszcze  w dziewiątym a 
podobno aż w ósmym jeszcze  w ieku , juz sie 
na tern miejscu miały znajdować pierwsze pie­
czary pustelników, następnie zakonników' Ba­
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zylianów. Laur ttdy |  dopiero — ma to być  
imię ch rzestn e— ojciec Daniela a dziad Xią- 
żęcia Leona , założyciela miasta Lwowa, osiadł-  
szy  tutaj między zakonnikami czyli natenczas 
jeszcze  pustelnikami, miał założyć inonaster 
Ł a w r o w sk i,  a przynajmniej dać powód do 
nazwiska jego.

Inne podanie i rzeczone piśmienne klasztor­
ne dokumenta maja św iad czyć!  iż dopiero 
wnuk owego Ławra a wspornniony Kniaź Leo, 
miał być rzeczywistym  założycielem mnna- 
steru Ław row skiego  : a nadanym mu nazwi­
skiem tem: Ł a w ro  w, tylko pamięć dziada
swego u wiekopomni!. Bądź jak bądź, mona­
styr Ł aw row ski należy bezsprzecznie do naj­
dawniejszych tej c z ę ś c i ,  a może w odniesie­
niu tak odległej utrzymującej się na tem miej­
scu pamięci, i całej Busi monaslcrów.

(Jo do wzmiankowanych samych p ieczar ,  
zgromadzouych tu na tem miejscu niegdyś 
tejże reguły, t. j. dzisiejszych Bazylianów, 
p uste ln ik ów : to nie należy sobie pod niemi 
wyobrażać koniecznie skalistych lub podzie­
mnych jaskiń jakow ychś,  ale raczej były to 
może gliniane, może chrośeiane szałasze i le­
pianki, może chaty lub nareszcie i ile tyle  
schludne jakoweś domki pierwotnie tu osia­
d ły ch ,  juz gromadnie a jeszcze  prawic na­
tenczas pustelniczo żyjących zakonników Ba­
zylianów.

Inne nareszcie tłumaczenie nazwiska L u ­
w rów  j e s t :  jakoby ruski wyraz ła w ra , a któ­
ry w ogolę tna oznaczać ty lko:  klasztor, mo- 
n as te r ,  był przyczyną i nazwania tego ż tu 
klaztoru Ławrowein; wszakże nic zdaje się 
to być dość usprawiedliwionemu gdyż i po 
innych miejscacn mogłyby łatwo z lychżc sa­
mych powodów powstać innp Ł aw rowy, a
0 k tórych  nie s ły c h a ć ;  a w  odpc te ż  w sp o -  
m nionych p iśm iennych  dokum entów  k la sz to r ­
nych a tłu m aczących  w yraźn ie miano m ona- 
s te r u , p rzyp u szczen ie to u trzym ać się  zd o ła  
led w o  p rzy  m ożliw ośc i a nie za ś praw dopo­
d o b ień stw ie  a tem mniej jak ow ej', p ew n ości.

Kościół czyli cerkiew tego tu monasleru,  
piękna i okazała ze  wszech miar acz niezbyt 
obszerna budowla, jakkolwiek sięga bardzo 
dawnych już cżasów, o czeni świadczy sama 
już jego widoczna tu bizantyńska, i nie tylko 
przeto tym stylem, coby mogłoby być tylko
1 ze zwyczaju zdradzająca j-ego w ie k; ale i 
z pewną właściwą temuż stylowi pod pewien  
wiek cech ą , ukazujaca się architektura; w sz e ­
lako ma ona już być czwartą czy piątą w na­

stępstwie łat i w ieków  budowlą, a nadto ko-  
śe ió ł niniejszego monasteru jako i cały ino­
naster, odpowiednio do owych w  różnych w ie­
kach stawionych budow li ,  ma być już na pia­
tem , rożnem od wszystkich innych gdzie po­
przednio kościół i klasztor stały, miejscu,  
wzniesionym gmachem. Na jednem z tako­
wych miejsc, a które wszystk ie w swem z e ­
braniu wynoszą bezmała ówierćinilową kwa­
dratową przestrzeń, znajduje się uziś stu-  
dzieuka, do której przywiązana wiara w jej 
siłę uzdrawiania; na innem stoi kaplica; na 
innem jest cmentarz d zis iejszy; inne znów  
całkiem nie wiadome; cerkiew nareszcie ni­
niejsza ma stać już na piatem miejscu, i być,  
pod względem cza su ,  piątym już także,  jak 
rzeczono, gmachem.

Architektura jego jak wyżej nadmieniono,  
jest bizantyńska. Jest wystawionym w kształ­
cie krzyza ,  na każdem ramieniu jest  kopuła,  
tam gdzie s ię  gmach czyli też jego ramiona 
krzyżują, zatem na środku czyli nad środ­
kiem k ośc io ła ,  j =rsC kopuła ,  odpowiednio do 
przestrzeni jaka tu wypadła , najw iększa , a 
spoczywająca na okrązaiącej t^ż przestrzeń i 
występującej z niej rotundzie. Jest przeto  
na koścjele pięć głównych kopuł. Do tych 
przydać jeszcze  należy piątą nad przybudo­
waną zda się pozniejszerai już czasy do ko­
ścioła od strony wielkiego ołtarza zakrystya, 
oraz jedne jeszcze  na osobnej wieży m ieszczą­
cej w sobie dzwooy i stojącej o so b n o , t.-.k 
iż cały gmach Z bliska sześcioma jakeśmy  
rzekli, zdaleka aż siedmioma b łyszczy  czyl< 
przynajmniej ukazuje się kopułami.

Mury tej budowli są znacznej grubości, po­
zór ich c iężk i ,  órzwi tak główne jak i bo­
czne nadzwyczaj maleńkie i zapadłe, co w szy ­
stko dowodzi i rzeczywistego zapewne zapa­
dania kościoła w z iem ie,  jako tez i nie ma­
łej jego  dawnosci.

Kościół mieści w sobie siedtn o łtarzy:  Oł­
tarz « ielki i sześć  bocznych; nieodznaczają 
one się wprawdzie na pierwsze wejrzenie  
szczególną jaką swą architekturą ,lub uderza­
jącą dawnośeią , wszakże znajdują się w nich 
co cio malowideł niektóre bardzo dav. ne i 
cenne zabytk i.

I lak w samym ołtarzu wielkim , to jest 
w owej jego części stojącej w odosobnieniu 
od tak zwanych w /ó t carskich  przedzielają­
cych lud od kapłana odprawiającego nabożeń­
stwo , znajduje się obraz przedstawiający Ma- 
ike Bożą z Chrystusem na ręku, obraz pra-
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v.dziwi/ bizantyński i jak podanie klasztorne, 
wiara w niego i przekonanie n iesie ,  pochodzą­
cy z Konstantynopola, a podarowany jeszcze  
przez samego Xiazęcia Leona klasztorowi tu­
tejszych Bazylianów.

.Test to obraz malowany na drzewie, z dnem 
złoconeiu , przedstawiający postacie mniej niż 
w naturalnej w ie lk ośc i ,  pokryte srebrnemi 
blachy i w takież ozdobione korony, ciemnej 
acz nieco jaśniejszej niż bywają zw ykle Li- 
zantyńskie obrazy barwy, i oddający rysy, 
acz także jak zw ykle  oieco przeciągłego obli­
cza Matki B ożej ,  w dziwnie miłetn i pełnem 
s łodyczy  wyrazie.

Reszta obrazów umieszczonych w wielkim 
ołtarzu a właściwie w wspomc lonych jego  
carskich wrotach , składa się według z w y ­
czaju w obrządku tym przyjętym, z postaci 
apostołów, różnych św ię tych ,  oraz niezbę­
dnych przedstawień en face  Matki Bożej i 
Chrystusa z ewangelią w ręku. Z tych obraz 
Matki Bożej z Dziecięciem , także na drzewie  
malowany i z dnem z łocon cm . byłby co do 
swego układu obrazem zupełnie czysto bizan­
tyńskim , gdyby nie jasna, naturalna i że tek  
powiemy dzisiejsza j. go barwa, oraz i rysy  
twarzy tylko odznaczającej się je sz cz e  jakąś 
swą regularnością i raczej powabem , aniż na 
takich obrazach zwykle widywaną grozą ,  ude­
rzające. Jest to powiemy obraz, i o takich 
wielu dziś to samo pow'euz.eć m ożna, w c z y ­
sto ruskim stylu.

Do rzędu tych tu obrazów'., j a k o  rząd obra­
zów Wielkiego Ołtarza stanowiących, należy 
tu jeszcze obraz całkiem niezłego wykonania, 
a zupełnie i nadewszystko oryginalnej kom- 
pozycyi.

Przedstawia en Chryslasa siedzącego z za-  
łamanemi rękoma i okrytego tylko nieco prze­
ścieradłem oraz swą szkarłatną szatą, a w cier­
niowej koronie na g łow ie;  czy to więc jakby 
tylko idealną jakąś Chrystusa postać, czy  
też, jak w łaśc iw iej ,  jakoby iuż po ukrzyżo­
waniu i s w e j  śmierci siedzącego w grobie; a 
którego dwóch aniołów obok stojących okry­
wa mnem jeszcze prześcieradłem , a raczej 
zdaja się je zdejmować z nagiej postaci Chry­
stusa , ukazując je i jakby przy tern mówili:  
„Oto umarte a owo żywe Ciało.“ Jest to 
wiec w lak ustronnem od świata oddaleniu, 
■Jflk widzimy obraz jak najoryginalniejszej 
koiłlpozycyi,  i rz êc niożna jak najs/.czytniej-  
szego w duchu religijnym pomysłu.

Do odznaczających się dalej obrazów nale­
ży tu znowu Madonna w stylu bizantyńskim, 
znajdująca się w jednym z ołtarzy bocznych  
po prawej stronie kościoła.

Obraz rzeczony także malowany na drze­
w ie ,  przedstawia Matkę Bożą z Chrystusem  
na ręku w zupełnie naturalnej wielkości,  b ar­
wa i go znacznie ciemna, acz także jaśniej­
sza od zwykłych tego slylu obrazów, rysy 
twarzy wyrażające cześć  i skruchę, a co dzi-  
w n a , ź ier ice  w  brew powszechnie przyjęte­
mu u takicliże madoo zw yczajow i,  w  bok pa­
trzące. Na g łow ie  zw ykłe  wielkie meralowe, 
zapewne srebrne korony. Lecz co tu w tym 
obrazie uderza i jest  do podziwienia, te prze­
cudna, na przemian ze złotem, drze wiana sny­
cerska płaskorzeźba, której deseniem liście i 
kwiaty, a z których jakby utkane szaty Naj­
świętszej Pauny, Szata ta jak mówimy jest  
z drzewa, jest jednostajną częścią samejże  
deski, na której obraz odmalowany. Na obra­
zie zawieszonych kilka wotów.

Inne obrazy w bocznych kościołach, są:  
S. Onufry, Chrystus ukrzyżowany'. Pozdro­
wienie Anielskie , S  Mikołaj i Ś . Onufry. 
Dwa ostatnie obrazy są to znowu utwory 
w czysio  ruskim stylu , wyrażające całe w na­
turalnej wielkości stojsce en face  postacie,  
z pastorałami w  ręku i w infułach ruskich  
biskupów na głowie .

Najpiękniejszym zaś pod względem sztuki 
obrazem w tym kościele i prawdziwie arty­
stycznym utworem, jest  obraz także nieco 
w stylu bizantyńskim, jako też przeto i nadto 
przez s w j  inue cechy bardzo dawny, umieszczo-  
ny na chórze na przeciw wieiuiego o łtarza , 
a przedstawiający Najświętsi ą Pannę w stylu 
więcej Diirerowskim niż w bizantyńskim , istną 
Madonnę, postać wysmukłą niewieścia, siedzącą 
w niebieskiem zaodzieniu i w wyniosłej na 
głow ie koronie na tronie, i trzymającą na 
kolanach Dziecię Chrystusa. Obraz malowany 
na drzew ie ,  dno złocone, a tron na którym Ma­
donna s ied z i ,  jest wyrzezanym ż tegoż sa­
mego drzewa w p łaskorzeźbie , podobnie jak 
na powyższym już jednym obrazie Maiki B o­
żej draperya. W ielkość obrazu odpowiada 
połowie naturalne; wielkości figury cz łow ie­
cz e j ,  w jakiej fu 1a Madonna, ho nią jest swą 
koinpozycyą i kształty wyobrażona.

W głębi rotundy pośrodku k ościo ła ,  u gó ­
ry. umieszczone i rozwieszone są w niej czte­
ry obrazy, przedstawiające dobroczyńców tego  
kośc io ła ,  a temi są czterej Winniccy: Piotr, 
Innocenty, Jerzy i Antoni. Wszystkie czte­
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ry przedstawiają postacie w naturalnej wiel­
kości.

P ierwsza jest  w zbroi i  czerwonym płaszczu  
podbitym gronostajami, na stoliku zegai sto­
ło w y ;  t iz y  inne w zakonnych habitach i jako 
władyki z pastorałami w ręku.

Obrazy te a zarazem wizeruuki są kopiami 
portretów oryginalnych, znajdrjących się na 
korytarzu tegoż  klasztorn, a między któren.i 
znajduje się także i wizerunek jednego z' pó­
źniejszych już rektorów czyli superiorów t e ­
g oż  zgromadzenia -, z  podpisem : Ularianus
H a w iń sk i lyu m en u s L a u ro vien sis , obiit 
an. 0 3 3 .

Na cmentarzu, na zachodnie; stronie ko­
śc io ła  położonym , jest  jakby tylko przypad­
kowo g łaz  znacznej wielkości.  Ma to być 
jednak grobowitc zw y ż  pomiecionego Piotra  
W innickiego; nni mienią być kamień ten gro­
bowcem aż samego Xiążęcia L eon a ,  który w e­
dług niejakiego utrzymującego się tutaj poda­
nia , ma być w ty m ' monasterze pochowanym,

Jestto płyta kamienna mająca ze 6 cali gru­
bości a ze 6 stóp długości. Strony czyli bo­
ki grubości j j ,  wypełnione są gustowną acz 
z gruba wyrobioną płaskorzeźbą, a składają­
cą się z liścia winnego i g r o n , i  dosyć jeszcze  
dobrze zachowaną; w szakże napisu na płycie, 
który niegdyś na niej być musiał, i niczego  
prócz chropowatości dopatrzyć się nie moZna.

O bibliotece a raczej biblioteczce tegoż kla­
sztoru nawał już P. Antoni Sozański. obywa­
te l  z  Samborskiego obwodu, swe sprawozda­
n ie ,  a to w artykule umieszczonym u jednym  
z  zeszłych roczników uzieun. ta literackiego  
pod ty tu łe m : O bibliotekach klasztornych
Sam borskich . Tu tylko nadmienimy, że w e ­
dług znachodzącego się na jednej z najda­
wniejszych tegoż zbioru książek zap isu , cała 
tutejsza biLlioteka już raz ogniem całkiem 
sp łonę ła ,  a teraźniejszy księgozbiór ma być 
już zbiorem ksiąg z rozmaitych strou i z pó­
źniejszych czasów.

Najdawniejszemi księgami tu w  klasztorze , 
mają b jć  jakieś biblie czy tez ewangelie Ib. i- 
j o w s k i e ,  to jest  które od niepamiętnych 
czasów  dostały się z Kijowa du tutejszego

monasteru; lecz nie są one złożone w ksią­
żnicy , ale w skarbcu Drugim tu bardzo da­
wnym i może jeszcze  dawniejszym zabytkiem  
mają być dw kielichy darowane klasztorowi 
czyli sprawione jeszcze  przez Xięcia Leona;  
i one przeehowywują się w skarbcu. Żału­
jem y bardzo żeśmy tych dwóch ta k ,  ile tra­
dycja  n iesie ,  dawnych pamiątek, z powouu 
nieobecności natenczas samegoż rektora mo­
na steru, w którego pomieszkaniu klucze od 
skarbcu się znajdowały, widzieć nie mogli, ja­
ko też przeto i bliższego o nich doniesienia 
uczynić nie możem.

Szkoła  tutejsza ,  główna nornalna, według  
obecneg urządzenia s z k ó ł ,  składa się z cz te­
rech k las ,  i l iczy jak w tym roku do trzy­
dziestu uczniów. Profesorów jest  dziesięciu,  
któremi są tak Xięża zakonnicy jako i za­
konnicy braciszkowie Lczniuwie mieszkają 
zwykle przez cały rok u wieśniaków na wsi, 
a ściągani do Ł a w o w a  z oko.icy brakiem zu­
pełnym szkoły  głównej ztąd aż po w e g j r s k ą  
granicę. Niegdyś miał Ław row liczyć i po 
trzysta nczniów. Nauki odbywają się zw y ­
kłym i ściśle według przepisów trybem, a 
uczniowie tutejsi,  według zasłyszenia ,  nie­
rzadko celująco i jako w zorowi uczniowie do 
gimuazyOw przechodzą.

Na niurach kościoła , prócz kompasu bardzo 
dawnej roboty, żuajdowśł się jeszcze  do nie­
dawna tak zwany K alendarz ruslci, wypi­
sany w sztucznym i właściwym sposobie i 
rozłożony podobnoś ca przeciąg pięciuset lat;  
wszakże niedawuo przez niewiedzę robotni­
ków, a snać niepilnowanych pod tę chw ilę ,  
przy ogólnem 'bieleniu kościoła i klasztoru , 
ze szkodą takiej w swym rodzaju pamiątki,  
zupełnie zatartym został.

Klasztor składa się z wymnrowanei wido-  
czme dość już dawuo, lecz już w stosunku  
do kościoła w późniejszych czasacn o dwóch  
skrzydłach jednopiętrowej budów i , której ce­
gły wewnątrz w dziedzińcu czerwienią się 
jeszeze nieotynkowane, i ukazują swą ma­
syw ną,  niezaprzcczcuie mocną, wspieraną kil­
ku arkadami, a oraz symetryczną postać. 
1 gmach ten miał już także raz zgorzeć, lecz  
kościol sam przy tym pożarze został zacho­
wanym.
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i
Isk&ń. -  KI. 1049, 10»^ i 1143.

Iierśniakowie potwierdzają Księdzu Ropystyuskieiitii przedaź rołi i zagrody we w si
Iskani.

(Obacz N. 2 Dodatku z r. 1853.)

liatarzlna z  S t a r z e c h o w i c  Dersniakowa|
Zezuawąm tym pisaniem mo’m zem przedala  
Słudze swęmu F e r e n s o w i  K o p i j l s t i n -  
s k i e i n u  P o p o w i* }  Isk&nskięmu HoIS'nazwa­
ną Xieze sanie y  z zagrodą Strze | cikowską  
za złotych Sto S zesc  dziessiąl y cztery w k to -  
rey Summie isz on y po J tomko wie iego spo-  
k oyn ie (b ez  oddawania wszelakich p od atkow **)  
zachowani będą Warnię to, y potomkow mo- 
icti M o  więźnie | aby prawa oi.emu odęinnie 
pozwolonego dotrzymali we wszystkim. A na 
to  pod błogosła | więnstwęin mym macierzyń­
skim dzieci moie mianowicie zpeinic powinne

będą t o . [ na co dla lepszey wiary v pewno­
ści Ręką moią własną podpisałam sie y  | pie­
częć zawiessic  roskazałam. Działo sic we 
Dworze moim IskhBskim w Stępuy | C zwar­
tek Roku Daaskiego

Z prawej strony podpisy jeden pod drngim :

Katarzind Starze. JDersznakowa|
Jacek DerSZniaS |z  Rokituice Starosta | Ra- 

doszycki rnp.j 
S tan isław  Dersniak |Z Rokit. mp.|
Mikołai Derszriak |Z  Rokitnice mp.| 
Jan Dersniak | Z R. mp.|

Po lewej stronie dopisano czarniejszym atramentem, cieńszem piórem i odmienną ręką:

Ten kąnt ktcry tenże Ferens Konystynski ni | pod czas dzierżenia mego dnia 17 Mie-
adawnosci trzym ał, ktorc-go iest j Zagonow siąca Listopada. W roku 1658-
Dwadziescia y D\v a y Klinów skosistych Sześć,
onem usz p iz y  | w racam , y ao vzyw an ia  p u s- lewej sf -onie podpis:
czam . Na so  s ie  podpisu ię. D zia ło  s ię  wlska- Stanisław DerSuidfc I z R ok itn ice  m p.

Pieczęć, jak niegdyił dziurki w zagifitce wycięte świadczą, w isząca, zaginęła.

Na odwrotnej stronie pergaminu:
In Castro | Feria (juarta post Festa Solen- 

nia | Sacr Pentecosteu praeteri|ta Annn Do 
mini 1 7 4 3 . | Ad personalem Oblatiopem Ad 
fnodum R(evere)ndi Panli Svridziyn(s)ki De 
capi Rythus Graeci B ierecensis ,  Pri|vileginm  
iotrocontentum officiu(in) Castr(ense) Capi 
t (an ea le )  S an oc(ense)  snscepitjet Induxit|.

W  grodzie sanockim w piątek po. uroczy­
stości i słonych świąt roku Pańskiego 1743  
na osobiste podanie W slebnego Pawła S w i-  
dzijskiego Dziekana bicreckiegu obrz gr. przy­
wilej wewnątrz zawarty od Urzędu grodz­
kiego Starostwa sanockiego przyjęty i w księ­
gi (k s .  233  str. 1 0 2 1 )  zaciągnięty został.

W edług odpisu zdziałanego z oryginału.
W e Lwowie 28 grudnia 1858. W o l a ń s k | i .

*) U słowa Popowi podskrobana została końcówka „owi*1. **) Słowa tu w nawias ujęte, na oryginale
między wierszami bledszym atramentem dopisała ta sama ręka, co cały akt ułożyła.



—  6 —

17 A mr A €UE Y *\
chińska osada kupiecka koło Kiactty.

A
Świeża w  pamięci w ojna i następny rychły  

traktat pokoju z Chinami zw róciły  powszechna 
uwagę na tę część  Azyi środk ow ej,  na jej 
mieszkańców, jej polityczne i socyalne sto­
sunki. Dwójnasób ciekawą wydaje się w tej 
chwili każda wiadomostha Ł«,a murów niebie­
skiego państwa, każuy oryginalniejszy rys 
obyczajowy jego  mieszkańców z«jmuje więcej  
niż kiedykolwiek. Nie zliczyłby wszysikich  
dzieł i drobniejszych publikacyi, pamiętników 
podróży, opisów etnograficznych, szkiców oby­
czajowych, a nadewszystko artykułów dzien­
nikarskich jakie temi czasy w  szybkim po so­
bie następstwie pojawiły się o Chinach. Do 
tego natłoku zagranicznych materyałów’ przy­
nosi ostatni grudniowy zeszyt B ib lio teki W ar- 
sza toskiej także drobny przydatek polski. 
P. Agaton Gilłer podróżując pc Azyi rosyj­
sk ie j ,  zw iedził Kiachtę i pobliska chińską osa­
dę w Majmaczynie, i w swych listach z S y -  
beryi w zajmujący opisuje nam ja sposób.

„Przez drewnianą żółto pomalowaną bramę 
z orłem rosyjskim a następnie przez wrota  
w  parkanie —  pisze d o s ło w n ie —  wchodzi się 
z Kiachty na chińskie terytoryum , na którem 
kilkaset kroków od rosyjskiej bramy poło­
żona 'jest  osada chińskich kupców Majmaczyn. 
Brama chińska jestto budynek drewniany zgan -  
k ie m , wygiętym dachem, kolumnowi oblepio- 
nemi czerwonym papierem; Da ścianach jej 
są rysunki i różne napisy. Tuż za bramą 
ciągnie się g łówna ulica rnajmaezyńska, w i ­
dok jej podczas pierwszego mego pobytu 
w Majmaczynie zrobił na mnie dziwne wra­
żenie. W szystko tu jest unie niż w Europie, 
ze wszystkiego wyzierają inne pojęcia, duch 
wieje i n n y .  W  Majmaczynie są trzy u lice ,  
a każda ża czyn a  się i kończy bramą, i ;st 
kilka przecznic i dość obszerne przedmieście. 
Ulice te są w ażk ie ,  domy n izkie, okna tylko  
od kuchni wychodzą na ulice, daszki w y­
g ięte  łamane. Wrota od domów ozdobione 
kolorowym papierem, rzeźba stolarską, latar­
niami z papieru i z jedwabnej natłnszczonej 
materyi. W poprzek ulic z powodu świąt 
Białego miesiąca, wiszą na sznurkach chorą­
g iew ki papierowe kolorn żó ł te g o ,  zielonego,  
czerw onego i niebieskiego. Wiatr miota nie­

mi na w szy stk ie  stron y  . p rzy g łu sza  dzw ięK i 
niesfornej m uzyki grającej w tea trze .

W  miejscach, w których się ulice schodzą  
i przecinają, stoją budki oblepione papierem 
i ozdobione petremi 'latarniami. W każdej ta­
kiej budzie są wizerunki bóstw, a przed bndką 
zarzą się w wielkich żelaznych fajerkach w ę ­
gle i ludzie z gminu piją herbatę. Przed j e ­
dną z tych budek zgromadził sie tłum ludu i 
otoczył aktorów publicznych, w  dziwaczne  
przestrojonych szaty. Kilku pomalowało twa­
rze białą i czerwoną farbo, trzech było prze­
branych za kobiety. Każdy aktor miał mn- 
zyczny instrument w ręku, a jeden trzymał 
talerzyki mosiężne. Aktorowie ci jeden za  
drugim cbodzili w  kolo i grali na instrumen­
tach hn łaś .w ą  i krzykliwą inelodyę, klórejby  
żaden mużyk europejski nie potrafił powtó­
rzyć. W  środku koła stało ich dwóch, któ­
rzy śpiewali i mówili coś do s ieb ie ,  impro­
wizując na dany tem at,  uliczni ci bowiem  
aktorowie ni i grają i nie mówią sztnk pisa­
nych, lecz  je sami na razie komponują. Po 
skończonej im prowizacyi, jedna para wyszła ,  
a druga weszła w koło i zaczęła nową 1111-  
prowizacye przy charakterystycznej gestyku-  
la c y i , a inni chodzili w kółko przygrywając  
itnprowizatoróiii. Scenę podobną powtarzają 
aktorowie c i ,  chodząc od jednej bndki do 
drugiej,  a za swoje przedstawienie nie biorą 
żadnej od publiczności zapłaty. W posród 
owego tłumn było kilku polieyantów, Mongo­
łów  w czerwonych czapeczkach, każdy z nich 
trzymał bambus Inb bicz w reku. któreini 
karcił kłńlników lub nieprzyzwoicie bawią­
cych się na ulicy.“

Następnie opisuje autor g łówny teatr w Maj­
maczynie i przedstawione w nim widowisko,  
którego był świadkiem, przyezem natępująee 
robi uwagi :

„Muzyka europejska nie podoba sie Chiń­
czykom , nie pojmują oni tonów płynących 
wspaniałą , pełną harmonii i myśli iiieloiiyą. 
W szystko co jest  sw ojskie ,  narodowe, co sie 
w ich krainie urodziło , to jest dobre. Obcy 
zw yczaj ,  wynalazek, Wyrób, chociażby wi­
dzieli dobrą i użyteczną jego stronę, uważają 
za gorszy i pośledniejszy niż swój własny



chiński. Z temi konserwacyjnenri żywiołami 
w charakterze, Chińczycy przetrwali najazdy 
i panowania innych ludów i je sz c z e  ich wiele 
przetrwać mogą. Ze wszystkich zatrndnień 
rzemi >słn aktora uważają Chińczycy za jedno 
a najnikczemniejszych, i klasa aktorów jest  
w icH* społeczeństwie wzgardzona. Pomimo 
to •ubią namiętnie teatr, i po całych dniach 
stoją na z im nie ,  przypatrując się widowisku. 
Gdy w czasie świąt lub uroczystych wi*.yt 
dżerguczej (naczelnik miasta) wyjeżdża ze 
swego domu, aktorowie niosą przed nim cho­
rągw ie ,  łańcuchy i baty, któremi trzaskając,  
tłumy rozpędzają, prócz tego niosą je sz cz e  
i inne narzędzia kary, będące symbolami w ła­
d zy  urzędnika Muzyka piszczę a oterzyki 
ludu towarzyszą w uroczystej procesyi urzę­
dnikowi Bohdychana.

Blisko teatru stoi śwjdtynia, poświęcona  
czc i  cesarza chińskiego. Świątynia ta jest  
z dwóch stron otwartą. W środku jej w zn o­
si się tron , a po bokach chorągwie państwa 
z żółtej jedwabnej mnteryi z wyhaftowanym  
smokie . ,  k tó .y  jest herbem cesarstwa. Obok 
cuorągwi umieszczono różne bronie, laski i 
inne narzędzia, jako godła władzy. Podczas  
wielkich świąt jak np; przy zaczęciu Białego  
miesiąca (są  to święta Nowego roku), które 
przypada na początku nowego roku , dzergu- 
czej wchodzi dc świątyni cesarza , otoczony  
kapcami i oddaje pokłon jego tronowi. Tuż  
obok le„ świątyni stoi golerya, na ścianach  
której malarz wystawił życie Hongloja. W obra­
zach Hongłoj wszędzie jest malowany z żółtą, 
złotawą twarza.

Przeszedłszy świątynię czci cesarza poświę­
coną, wchodzi się do św.ątyni Boga. Fron­
ton tej świątyni jes t  wspaniały, bardzo mo­
zolnej ciesielskiej i stolarskiej roboty. Ko­
lumny, gzym sy i ściany przeładowane są rze­
źbą z drzewa, pomalowane bardzc jaskrawe-  
mi farbami; ludzkie fignry, potwory, zw ie ­
rzęta , różne g z y g z a k i , kwiaty, arabeski; w sz y ­
stko to plączy sic w pstrą ale piękną ca­
łość .  Dach tej świątyni dosyć ozdobny, naj­
w y ższy  w Majniaczy nie. W ewnątrz świątynia 
ta wspanialej jeszcze niż zewnątrz ozdobio­
na: pogrążona w zmroku, słabo oświecona  
płomykiem lamp uderza wyobraźnię*mnóstwem

drobnostek i cacek. Przy ścianie b łyszczy  
się złotem bałwan Hongłoja ....

.... Chińczycy modlą się składając ręce na 
piersiach i padając na kolana. Rzeteln.e mó­
wiąc Bie mają oni ani religii ani kapłaućw. 
Nauka o istocie boskiej i zasady nauki K in -  
fucyusza, które szanują i wielbią, nie zostały  
uzmysłowione w obrzędach religijnych i skry­
stalizowane w  religii sa.nej. Pomimo tego Chiń­
czycy ulegając potrzebie obrządków i form re­
ligijnych , przyjęli do sw ych św>iątyń bóstwa in­
nych ludów. Bałwany w świątyniach chiń­
skich są to bóstwa Mandżurów, którzy obe­
cnie paiinją w Chinach, Mongołów i innych 
ludów. Rzym uiśguyś w Panteonie zgroma­
dził bóstwo całego śwriata , podobnież i Chiń­
czycy tolerują w swoich świątyniach bóstwa  
różnych narodów', dlategu i lamowie modlą 
się w ich św iątynneh .

Tuż zaraz przy teatrze i świątyni sto: dom 
dzergnezeja, najwyższego urzędnika w mie­
ście. Nie pobiera on płacy ze  skarbu, ale 
za to kupcy obowiązan są płacić mu procent 
od towarów rosyjskich do Chin sprowadza­
nych. Dżerguczej targuje się z kupcami o da­
tek 1 bierze ile się da wriąć. Za wszelkie  
przewinienia biją tu bambusem. Winowajcę  
rozkładają na z iem i,  a policyant nastąpiwszy 
nogą na jeden koniec bainbasa, drugi koniec 
podnosi ręką i puszcza na pięty karanego. 
Wkładana także winowajcom dyby na szyję .  
Dyba jestto  gruba, szeroka i długa deska 
z otworem w środku. W  otwór ten zamy­
kają szyję na kłódkę i pieczętują. Położenie  
winowajcy w (akich dybach jest  bardzo przy­
k re,  bo nic mogąc ręką dostać do u s t ,  po­
tr z e b u j  cudzej ręki., któraby go karmiła,  
nie może także położyć s i ę ,  bo mu dyby 
pi-zeszkadzrją a nosić je musi Koniecznie sto-  
sowuie do w yroku, miesiąc, rok i dtnżej. 
Ludzie bogatsi mający się czem okupić ,  karę 
dybów nie w wiezieniu aie w domu mogą od­
bywać.

Ulice miast chińskich w niczem nie są po­
dobne do europejskich. Kózuią się zaś od 
nich szczególniej tem , iż  domy przy nich sto­
jące zdają się być bez okien, gdzieniegdzie  

, tylko bowiem okuo od kuchni wychodzące  
na ulicę spostrzegać się daje ( D . n . )  ,
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Znany krytyk warszawski p. Fr. Lewe.sta.u żebrał 
wszystkie swe celniejsi e , po rozmaitych czasopi­
smach rozrzucone sprawozdania i rozbiory krytyczne 
v' jednotomowe dzieło, i  wydał je świeżo nakładem 
S, Orgelbranda w Warszawie pod napisem: Obraz 
najnow szego ruchu literackiego w Polsce. Zbiór ten 
zawiera: „Wstęp obowiązkowy o krytyce i nadobo­
wiązkowy o literaturze i poezyi", dalej rozbiory dziel 
Wincentego Polst „Senatorska zgoda, Sejmik w Są­
dowej W iszni, Mofiort"; Korzeniowskiego „St ilniko- 
w icz wołyński, Wdowiec"; Kraszewskiego „Powieść 
bez tytułu, Chata za wsią, Pamiętniki nieznajomego, 
Dwa światy11; Syrokomli „Gawędy, Jan Dęhorog, Mar- 
gier“ ; Deotymy „Tomira"; Kaczkuwskiego „Mąż sza­
lony"; Jabłońskiego „Gwiao i bumlfi"; Siemieńskiego 
„Przegląd dziejov literatury powszechnej"; Prnsza- 
kowej ^Powieści poetyczne"; Pługa „Zagon rodzin­
ny"; Trippiina „Pamiętnik lekarza Polaka"; „Cokol­
wiek o piśmiennictwie peryodycznem i w naszem 
księgarstwie w ogólności, w szczególności o war- 
sznw s k i c I i  czasopi maci i  o Bibliotece warszawskiej."

— Do najciekawszych pojawów bieżącej niemieckiej 
literatury naukowej zaliczają w ubiegłym roku: Dru­
gie wydanie Scheera  Historyi niemieckiej kultury i 
nbyozajów ud czasów przedhistorycznych aż po azień 
iksiri jszy z dewizą Horac; usza E t proaesse et dilec- 
la re ; Lejpśiusza  „Królewską Księgę starożytnych 
Cgipcyan"; B rugscha: „Napisy geograficzne na po-' 
mnikach starożytnego Egiptu zebrane w czasie po­
dróży naukowej, przedsięwziętej z rozkazu króla 
Fryderyka Wilhelma IV", tudzież „Geografię sąsie­
dnich krajów Egiptu podług dawnych pomników egip­
skich porównaną z geograficznemi podaniami pisma 
ś. jako tez z wzmiankami greckich, rzymskich, ko- 
ptyjskicb i ar.oskich pisar/y;, dalej Kotscliego „Po­
droż uo sycylijskiego Taun.su na Tars.is"; w ieźcie  
Toepena  „tiLstoryczno-porównat. cza geografię Prus", 
gdzie autor przedstawia obraz kraju tes o ze' stano­
wiska dzio.iów i geografii w trzech głównie epokach, 
mianowicie: a )  przed panowaniem Krzyżaków, h )  za 
rządów krzyżackich i e )  po zniesieniu .zakonu.

— /.pomiędzy wszystkich nowości bieżącej litera­
tury francuskiej zajmuje najwięcej w tej chwili Po­
wszechny dykeyonarz spółczesny (lU ctio n a ire  u td -  
versel de C ontem porains), dzieło o dwóch tysiącach 
kart, ułożone alfabetycznie i zawierające od A do Z. 
biografie wszystkich znakomitości całego świata. Księ­
go, ta_ kosztowała przeszło pięć lat pracy i wielce ró­
ża . się od *uanych biografii Mirecourta, cała bowiem 
pi' tna poważnie i przyzwoicie. Chcąc opisać życie 
tylu różnorodnych indywidualności, mówców, liisto- 
rykov . poetów, literatów, finansistów, ludzi stanu, 
dziennikarzy, uczonych, przemysłowców, rom&usistów, 
malarzy, rzeźbiarzy, aktorów i wruście monarchów 
całego świata, notrzeba było da wielu opierać sie 
talentach. Pisało też do tego dzieła, ze dwudziestu 
rozmaitych autorów pod dozorem profesora filozofii p. 
Vapereau. Co roku wychodzić oędzie jeden tom dal­
szy z dołączeniem zmian zaszłych w ubiegłych dwu­
nastu miesiącach.

— Dr. Sebastyan Brunner, redaktor wiedeńskiej 
G azety kościelnej i autor dzielą o W łoszech: K ennst 
du  da.s L a n d  ivo die Z itronen  bliihen, wydał św ie­
żo nakładem W . Braumiillera w Wiedniu jeden ozdo­
bny tom wspomnień podróży po lombardo-weneckiem

k. óle.,twie pod ń«pisem: E in  eigenes Volk. Ostatni 
rozdział tego dzieła przenosi się z Włoch w nasze 
strony i opisuje w pobieżnych rysach Kraków i jego 
okolice Wprzedmowie tłumaczy się autor, dlaczego 
opis ten przyłączył do nicodDowiedniego sobie tytu­
łem i treścią dzieła. „Kraków — powiada dosło­
wnie — jrist pod względem bogactwa sztuki także 
małą cząstką W łoch, t dawniejsze wieki przyłożyły 
mu nawet nazwę polskiego Rzymu, zreszia leży  
z swemi dziełami sztuki i zabytkami starożytność* 
tak fidosobniony iia północy, że trudnuby jakąś od­
rębną naznaczyć mu rubrykę. Sam zaś jego ma- 
teryał nie wystarcza do osouiiego dzieła." Aby dać 
wyobrażenie o śv ieżym opisie Dra. Brunnera- przy­
toczymy tylko nagłówki.we napisy całego rozdziału: 
„Drobne wiadomostki. Pulslci Rzym. Przemo wa d o -  

ciarr Pruscy ucznie wojskowi. Miasto Krakowz 
Kuśeiol P. Maryi. Zamek. Grobowce Kroiów Upa­
dek Pulslti. Sługa kościelny, Kościoł dominikański, 
Kazanie w  nawpół zapadły:.. grobowcu. Uniwerzytet 
jafgii uński. Przedmieście Kazimierz. Kopalnie soli 
w Wieliczce."

— Jan Kai.ti Gr gorow icz, znany autor Obrazków 
wiejskich i były redaktor Gazefj rolniczej, wydał 
świeżo w Warszawie nakładem i (u-ukiem £ , Orgel- 
brauda dwntomowe dzieło pod napisem: Dobry eko­
nom  czyli popularnie przedstawiony, skrócone i do 
potrzeb kraju zastosowany wykład nauki o naturze 
i pokarmie roślin, o własności, uprawie i  odsiewie 
gruntów, i o produkcyi i obchodzeniu się z nawo­
zem." W  przedmowie mówi autor „Radbym dziemo 
moje widzieć w ręku prawie każdego gospodarza, 
bo jeźli mię miłość własna nie myli, przekonany je­
stem najsumienniej, że każdy po przeczytaniu mego 
Dobrego Ekonom a, byle tylko uważnie, pilnie i 
z dobrą woią, rzeczywiście zostanie dobrym ekono­
mem czyli <t ibryin zarządcą i gospodarzem. Przede- 
wszystKiem więc polecam pracę moją wszystkim ori- 
cyalisiom ekonomicznym, takzwanym ekonomom, pi­
sarzom a nawet i panom rządcom." — Donosząc 
o wyjściu dzieia, wyraża się G azeta w arszaw ska: 
„Zmamy dobrze trafne spostrzeżenia p. Gregorowicza, 
wiemy ze umie myśl swoją jasno i zrozun iąle wyło­
żyć i dlatego spodziewamy się , ze jego doDry eko- 
n om niejeunego złego .ekonoma ria doDrą drogę na­
prowadził." Szkoda tylko że cena dzieła, oznaczona 
na dwa ruble s r . , nie zrobi je o lyie przystępnem 
dla gojpodarzj, jak tego w powyżej przytoczonych 
słowacl przedmowy życzył sobie autor.

— Nowa czteroaktowa komedya Juliusza Lecomte. 
L e luxe, wyszła temi czasy w powtóruem wydaniu, 
bo pierws/.y naikłau o 3000 exemplarzaeh rozszedł 
się w przeciągu czternastu dni. Niemniej świetnem 
powodzeniem szczyci się sztuka ta ira deskach lea- 
tralnych. Czysty dochód z dwudziestego jej przed­
stawienia w Tlieatre franęais  wynosił 4500 franków

— Uniwerzytecka biblioteka w Greifswald otrzy­
mała temi czasy ciekawą pamiątkę historyczną, t. j. 
pierwszą część Psychologii Schióenrullia, która nie­
gdyś należała do Gothego i nosi u bokach mnóstwo 
przypiśków własnej jego reki. Autentyczność exem- 
plar/.a poświadcza pismo Dra. Eckermanna. Z sa­
mych przypisków widać, że wielki poeta studyował 
całe dzieło wiersz za wierszem z zdumiewającą uwa­
gą i wytrwałością.

Główny Redaktor H>. S z r z e n ia w a  S a r t y n i , Z  c. k. galicyjskiej drukarn i rządow ej.


